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p o ttw eT w m o ta n * 'rep resja  «a * g f e a

tte  iiń  T i t o e r i  8-ego na 9-£b. -  m. .w^Sifidlcac^i^eścime,
zamieaakanej przeważnie p**a* '

tyA  l rannych liczą na setki!.;.' „  ,  _ .
- Sklepy i domy roagromians...  Ludność w popłochu 

prdbxye ud***^ * miasta. lecz kord.oa wojskowy mla^wj-

^ “ “ “ o iS m lS a ^  telegraficzna i foatoj* .:aa**to*~ 
tadftra ślady nowych mordów masowychl , . ‘h

~b U rządow avąj®icja gromfeielakiej zgrai, tek kWana I 9
teraburska Aj any a Telegraficznaspędza T ^ ^ J ^ w d s k i  
rewolucjonistów, podle zmyślając, jakoby s to e la k  do wcy j a  

•Wiadomości, a uczciwy cli pochodzącą źródeł *ądąj$ 
Uam  tai prowokatorsiiej pogłosce.; __ --«■«-„•♦ -«•>

• P o g r o m  s i e d l e c k i  by*  z o r g a n i z o w a n y - z a ,
w c z a s u  o r z e z  r z ą d  t a k  s a mo ,  j a k  w s z y s t k i e  i n 
n e : . n a  pm-Q godzin przed jego wybuchem miasto ^ s a n o  
■wojskiem i odcięto za wszystkich suron- nróbx&.JŁb

p w w r t t fo r t j
latarni czerwonej na ratuszu stały się sygnałem do. morda

3 gWai£agoiii iWJsCowi 1 żołnierze Łroawwaego puma piej 
cnoty, podnieceni alkoholom i agitacją czarnosecieński* 
przez cala noc hulali w nieszczęśliwym mieście. , ,,

Krwawa orgia w mieszkaniach i  na uiicacn “ wała 
przez noc sobotnią, całą niedziele i noc ą niedzieli na ponie
działek.

P o g r o m  s i e d l e c k i  j e s t  j e d n y m  • z s z e r e g i  
t j c h ,  k t ó r e m i  r z ą d  u s i ł u j e  s t e r o r y z o w a c  l u  
i o d w r ó c i ć  b i o g  r e w o l u c j i .

Główną ofiarą padli, jak zwykle, ucismenl między u* 
ciśnionemi— żydzi, aczkolwiek od niedzieli gromiono wszyst
kich bez różnicy, *

P o  p o g r o m a c h  c h u l i g a ń s k i c h  n a s t ę p n j c  s e r  
j'A p o g r o m ó w  w o j s k o w y c h !

Rozwścieczony carat rzuca na lud ostatnie rezerwy 
arew niewinną przelaną przez żołnierzy chce uczynić spo
idłem między sobą a niemi, wierność armii kupuje wolności? 
rabunku...

A rewolucja skupia swoje siły. Program Stołypina, 
Liurnowo, W ittego, program  wszystkich satrapów carskich: są- 
•iv uolowe to rtu ry , chłosty, szubienice dla kobiet i dzieci 
1 L a  ta droga krzyżowa, przez k tó rą carat wlecze rze-
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godzinę boju, dzwony dzwonią na pogrom grom iaoU U $
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Znów pogrom! Znowu ptowoka^e 1 rzeź! Miasto, za
mieniono w jakiś bufet w, którym ludożercze szaleństwo z»

Ii,V w jpuLLony pracz praeratoiych. dozortów »»
•miaoin ni» działy by się w nim sceny bardziej dzikie, 
prawdopobne, szalone, aniżeli w tem nieszczęsnym. msiczd
nym mordem i  pożogą mieście..-- „okonanyca
-. Ton arcypogrom, dorównywający gro^
rtrodni pajgomym pamiętnym i nplano-
BiaijmBtoktt agory byl “ “ f 1  a a s L e m

S ^ r ^ o L t o r S ^ T a k ° Jgłosi ogólnie powtarzana w ieśd  
Podobno padły one z okien gnbernjalnego zarząd u  żandmim 
skiono To Dawna, żo jeżeli wogólo strzelał kto tego wi<* 
S  io  w o S  to m ig i ty ć  to tylko prowokator. A j®  
d »  Telegraficzna Petersburska, * wtoo ajeorja. alużąca pr 
k lo te z % f i  dTrozpuszczania wszelkich prowokatorskiń  
“ S  h a  ących ipraw ied liw iać jej zbrodnio -  
donosi,’ iż wieczorem dnia tego „rewolucjomaci w wie ^  .
tach miasta rozpoczęli strzelaniną do ochrony wojsuow j ,
£ S to V  w,pm l4w  w d z ie j  33:
zwyczajniej kłarnną pogłoskę! Ale p chwili
s k i  tłuszcza tek się już siebie,1

ż i eme6j p7ob^r«m w erzm yIJeć bajki

^ o 4r »  V  $
t y ^ e t o  Pb P s Ł w -

konanym temi samemi rękoma w t. m, samym m 0.
gli mieć skromne wymagania. To też
m-cieli sprzedała im swój najtańszy towar. Nie fatygowa *  
sie nawet tyle, co po pogromie Białostockim, me próbowa., 
^  Wp^filH ‘ taitousa gjjfffngfrłówl. WsstercżlłQ...J>Q'gł9dmOi
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*ewoluejoniści strzelali ao wojska i basM  ' KtoŁ Gazie*

f « '^ ^ gó ły*  dorabia aoDie, obeciiie : zgorąezkowana, 
®W wri«na,żielwdK)Ba w #m-kiferunku wyobraźnia ogółu. 
■Ale rzecz prosta, nie anożer się zgodzić aa szczegóły,. k o* 
jrycb nie było! Więc jedni opowiadają, (Wedle laformacji ga- 
«et legato/eh), iż straeiaao do przejeżdżającego pafcioiui 
sranioao ciężko dwóch żołnierzy, inm , zaaw; źe sti’zeiauo ^  
wartowników przy sklepie mouopolówfm i zabito ich, to 
snów to zabito strzałami tylko koma pod dragonem, albo 
£  Ł e k a T s  dacłiti i  zgoia e h y b i w t , p. Koresponden- 
Wwi -Kuriera Warszawskiego*' opowiadali kami zahnerze W 
Siedlcach, i i  dnia owego w, parze ^leczo^oj .u o ^ ią c ^ J W
W wachu żołnierza, podeszło jakichś dwoca męzi >1 K.2&pytołfy
klu j«*t przy odwachu uwięzionychi: Jtoiiuerz ;•• oappWtodZ»os 
foliał ostrzeżeniem, ża będzie strzela/, co aiysząn ^ i i o g g l  
•dali dwa« strzały rewolwer owe, Mora jediuk chjDi& 
l*Patr* „Kur. Warsz.«<fc& 250). I  ta .też . niewinna 
pochodzi oczywiście;-z ust
łechtali kołnierzy do mord.u: Me i ci nta o d b y l i  
toisać jakiemiś o l i  a r a m i ;ze swejstrouy, które by ich 
toiałfIsprowokow.ać jip  aemsty:, Dziąan>ii legataMtmccdza: 
gą też, iż ‘wedle zeŚrauych przez nie wiar.pgednyćk, mf^taa* 
/cji z a ł o g a  S i  ed l 'e cka  ,n.io p o h i ło s l a  ’ ż d d n y  en z go*
' a o f i a r .  (Patrz „Złoty ltog“ z dnia TO września.)

Natomiast załoga .ta, której nie tknęły, owe ajencyjne 
Strzały rewolucjonistów, uczyniła .w i^nl&sżcaęsaym , mieście 
istne jatki ludzkie. Wedle informacji' cticęrow, łaskawie 
Udzielających ciekawym korespondentom wiaaomosa o swych 
<hyclowskich czynach, „znalfezeJfmianG’na t ó i c a c h  ty» t 
ido - i -n iedz ie l i  w i e c z ó r  około 100 trupowi Przez całą 
moc z n i e d z i e l i  na p q h i e d z i a ł e k  grzmiały salwy ka-, 
drabinowe,’a w 'pemedzłd^.tżjao zahuczały ar maty to. łiati-

i*
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mych obłicEąią panowie oficerowi® ;(ną paruset. .steam: et 
/zńaidować.siQ.mają prżeważme(między ; aresztowanemu . i; To 
jkaże przypuszczać, żo .‘'chwytano dudzi po to, by ich katować, 
Sfce się znęcano nad teroi iGjicaitii wtfjonnyini \ j a&zożby inaczęj 
^Wytłumaczyć, źe w tej niewielkiej mieścinie, w której z ps*- 
mością nie ma dziesięciu tysięcy M ai w wieku dojmiym 
w  pobrano 1000 Jeńca". a Mókich‘ połowa niemal okryta
fiest ranami ? t ,m

Jaskrawym dowodem Wgó, Se orgia ta ludożercza'byle
zorganizowaną, jeet to, że w pier wszym ..dniu nię przedostała 
'się z miasta na stację ani żywa dusza! Zabudowania sis-yj* 
<oe otoczono od pierwszej1 chwili wojskiem.i o tym, co : eię 
działo w mieście,' dowiadywali, się z razu przyjezdni kores
pondenci gazet tylko w formie pogłosek: ud służby s m l  
ip .  -Kur. Wam." ztd. 10 września)."

A to, co si^dzlaio. musiało być meópTsanie okropay® 
rogrom i rźeż trwała5 całą noc z soboty' na ?niedzięlę, całą 
{niedzielę, • całą noc z niedzieli" na poniedziałek, w poniedzia  ̂
&ek rano nie bjdó jeszcze ^początku kodca. . ,  Przed grozą 
iłkrutaęj zbiorowej śmierci., ludzie jak robaki zapełzli do 
piwnic... Oprócz apteki w rozgromiohyih hotelu Vietorja 
i  paru sklepów chrzeaijausJadi _  wszystkie inne sklepy 
żydowskie i chmśęjańelae są doszczętnie rozgromioDo i złu* 
mioitA - Na ulicach Warszawskiej, Aląjuąj,>Pięk80j «  
Nocałał z pogromu ani jeden kram. Całenn tobołami wy wo* 
kiła zw yaQ ska armiaizdobpszny hip.*:, główny handel tym 
Sapem prowadzi eię ^odsrpkiem oliceyów* nieopodal - ftweręą 
kolejowego: tu w c h w i M  wolłi^-.od mordu „miłująca tjhrys- 
fcisa“ żołnierstwo zabawia się kupczonłeia, zamienią' palto

Cparę butów, i okrwawicmy kolczyk-na butelkę koniaku.".. 
tylko parę huteiefk tego trunku z oałogó" nagrabionogo 
enia odebrano łupieżcom >dtóv,wrotuieh wlaśeiaialowi—no- 

|(jowi,-w którym obozują dragońscy oiroerowie . ..
Łotrzykowie w -gzli fach, -którzy jutro wołą-goJi6ral*gu* 

ąłWnatorską posadzeni być mogą na sędziowskie stołki, cizi* 
jćiąj okazują się pospolitami opryszkami,: rabusiami, rzezu 
jmieszkami, w których koniak „nieprzyjaciela" Ondzi nie. 
(mniejszy apetyt, aniżeli jego krew....

Ale widok pustych sklepów, w Korycn mc już do u* 
(kradzenia nie zostało, drażnił tych, którzy- się spóźnili dc 
kradzieży. Spróbowano karać -ie. oj/niem. * Łuny pożarów 
ieąjaaniaiy nad miastem.

Fogrom od poMątkw mbfał w^razaego'cnardstera .po* 
p o m a .  jny d a w a k i e ^ w ' ’ i e k t o Ł f t z f l k i e p y y  n a l a ą ś i z f l  iiii~ a i a s « a »

ciau i  to zresztą nieliczne — ocaiaiy. Oarstce chrąeścian
pozwolono też usunąć się z miasta. Żydom — nie! Spiżar*
kia dia ludożerców, w jaką zamienione zostało miasto, me 
miała być uszczuploną am o jeden kęs iudzki, ani o jeone- 
no żyda! Przecięto wszelką komunikację kolejową, poczto
wą i telegraficzną, by żadna wieść od mordowanyoh miesz
kańców nie doszła i. ni o zaalarmowała nikogo, by im nikt z 
gadną przyjść nie mógł pomooą, by zapewnić jueskiępo- 
waną swobodę »ąjce morderoów i rabusiów, by eie xuoxu 
Raekteptaó kwi i uaayoić kradzieżą dosyta!

poprostu, trudno sobie wyobrazić piekło tej rzeczy wi«. 
tóJiOśćłl Oioh&oŁem, o zmroku otacza się naglę jakięs spokoj- 
!6t!ń,ale -.ytaoczokują ê miasto  ̂ ąj/uda sję na nie sU-aazhwą 
klęską jak gvom. z jasaogo aieba, oddąje się j e  ̂ na ług przb» 
i-aląiąfió'dzilUej zgrai; ponigważ jednak nie jest tak łatwo, 
mordować bez cierna powodu bezbronnycu, wiąe podnieca się  
m ciemną zgraję alkoholem, zachęca aią ją do rabunku, ny 
|ą  zainteapesowuc w merdał®. . Nie dość tego! Po dwncn 
Ó-uach EieuŁtąjącógo mordu, by stworzyć jakiś pozór tego, 
Ib’trzeba było staczać walkę z jakimś silnym i  móbezpieez- 
nym aieprgyjściel&m, w porozmnioniu -2 władzą naczelną kra- 
ćową wytacza się armaty i waM się z nich W cmentarnie ci- 
she i głuche, pełne zsliazcz i trućóW. bezbronne, nieszczęsne
miasto... _ TT, u

Obraz byłby niezupełny, gdybyśmy za „Kur, Warsz.
We przytoczyli i tego jeszcze szczegółu: „dla żołnierzy 
sprowadzono pół wagonu wi-oprzx- ^a ulicy 
urządzono tymczasowe jatki1* ...

,Ka zgliszczach — w blasku pożarów — wśród niesprząt- 
liętych trupów.— ręce czerwone od krwi ludźkiej, rżnące 
yięprza.. v

T# #•

Atźńu l&ay z zupełną, cyniczną jawnością, KnUało odsło* 
aiwszy przyłbicę, odrzuciwszy wszelkie krępujące pozory, 
wstępuje na drogi rospasauei Eeureąji, nieosłouionego awr-
iuu nagiego gwałtu.

Precz z kOmedjaSCfiWom* z narzuconą massą łeganzma?
/Przeklętym grymasem konstytucjonalizmu — zdają się  

W iS  czyny pana atołypina. Kządy tego u^kawiczniones 
-o.dotąd gromicioia Łtosji cechować poczyna to sarno.dzikie* 
pijane, opetoue rozbójnictwo, iakie cecnewało krwawi
:zud? jego poprzedników.—

Owszem, tea konstytucjonalista, j  eźell przęjawia w  
czym swoją oryginalność, to chyba w tym, że pr2ijtjty od 
aourzedników rozbójniczy obyczaj usiłuje Ująć w paragrafy 
prawne, próbuje nadać tormę i uświęcenie prawne mymu> 
dziej dzikiemu zaprzeczeniu wszelkiego prawu, nieprzytom- 
aarnu bezprawiu. Kównie bezczelnego rozhójaictwa me pa* 
mięto Kosjal Ostatnie prawo, przepisujące, by za mentor* 
wypadki agitacji wśród wojska odpowiadali wiuni przed są- 
a«mi wojenama i wojeano-morskim, zastosowane byc ma Mto 
ben,k8ó«iy pod powyższym zarzutem aresztowani zostaIz 
jirśs e d ‘wydaiueia togo pr^wa, o ite skrawa icłi uio zoswa, 
iesgega skierowaną do sądów zwykłych. O&yli nowy ton.ni
by. niewinny mzepia procesualny, oddający oskarżonych w  
bycittwsiuę ręco s ą d ó w  wojeanych; o b o w i ą z y w a ć  ma 
*v*eteezl W tfth waruhkacK prawo st^e a*ę jakąś pułap
ką, morderę^ęyu eiułauu, wileayia dołem dla jemu podia; 
giyćh. Władza prawodawcza szykuje krwawe—n ie a p o -  
d z i a n j t i  dla tyęjiL którym s ię ■ wymawiać meaa^omoucią 
pęśwa^nie woluól Na podobnie potwozne pogwałcenie kar* 
uyualaej zasady prawiręj, którajjeat węgielną podstawą 
Wseeikiego wymiaru sprawiedliwości, - ‘-n ie  zdobywał się  
w sposob równie iaw nrii bozcoremouialny nawet ęrzekiętęr
pamięci Flewe/

tótołypinowsiae sądy p o w w e  mąją waurzeaic w praybra
silu prawnym i upowszechnić' katowskie praktyki słynnych 
wypraw karnych w Nadbałtyckim kraju, iiurzwizyjna uczo- 
•nosć prawnicza ongi wytykała bezprawie tych doraźnych sąr* 

,dów. Obecnie p. htoiypm uprawnia je, wyuącająo tym Dia* 
hy oręż z rąk liueralnej krytyki. Odtąd oesojaine, napcz., 
stupąjki, jkawiące się we krwi w „zdobytyca“ biedicacitf 
mogą jutro, jeżeń zapragnie tego obłąkane zwierzę-Łłkałon—  
sainoraowae z pewuemi dość prostenu i krotkienu ceremo» 
uianu iuoy-sądoweini tjoh, ktorych przypadktpik. 
kaWMd-i t  fcjjifiildziaa. boć tyęfe.1SófiiliWfdU>v
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Tax wygfąaa rozTKTjinenro rząoowe, przystrajane nie
sprawną, zbójecką dłonią w maską i pozór prawa!

Ale na większą jeszcze skalą powtarza i rozszerza 
ttbecne ministerjum stare paktyM nieosłomcnego niczym, 
jaw n ego, nie szukającego dla siebie żadnych szat i nazwy 
rozbójnictwa! Cały aparat masowego mordn, z takim kun
sztem skonstruowany zbiorowym wysiłkiem Plewego, Nej- 
hardta, Alicbanowa, Dnrnowa ponownie odświeżony naostrzą 
hr i  naoliwi orry świeżo puszczony został w ruch. Funkcjo 
howanie tej maszmy czyni zgoła zbytoeaiemi, bezużyteczne, 
mi i bezcelowemi praktyki oficjalnego sądowego zbójectwa. 
iVJamy przecie zamiast sporadycznie zwoływanych, nieudol
nych sądów wojenno-polowych znacznie skuteczniejsze i nie
ustające sądy wpjeono-ulicra® i ryczałtowe, zasądzające bar- 
tem. wcjenno-pogromowe! Wobec tak  udoskonalonej i uprosz
czonej machiny sądowej, ciężki niezgrabny aparat sądów 
Wojenno-polowych wydać sią musi wcale tępym i niezdatnym 
haraędsicm. ...

Fanny twalcsanfl* rewbrtKft pnres carat urossnsaTCajs
filę, alo nowe sposoby stają się coraz prostsze, coraz niem
dolniejsze. bezpośredniejsze, bardziej ślepe i mechaniczne, 
1’omimo, te ministerjum obecnie usiłuje sobie nadać jakieś 
formy ministerjum legalnego i liberalnego, ministerjum re< 
form, ministerjum odróżniającego ■ „całe społeczeństwo* od
garści szkodników rewolucyjnych, przecie w gruncie rzeczy 
bardziej jeszcze je s t ono ogołocone a wszelkich innych
0 krom pogromowych środków oddziały w unia ■ na rewolucję, 
aniteM jakiekolwiek inne przed nim ministerjum nie wyłą
czając nawet ministerjum Durnowo i Włttego.

I  jakiekolwiek mogły by być istotne zańmsry każdego 
•ministerjum w dobie obecnej, w dzisiejszym stacljtnn rewo
lucji, wystąpienia jej zmuszą każde do wstąpienia na te  sa
me drogi, jakimi szli Plewe, Swiatopełk-Mirskt, Witt© i Dur
no wo. Dzika represja, która jest samobójstwem dla rządu, 
je s t jednocześnie dla niego koniecznością. Bowiem rewolu
cja taninami środkami nie możo już być zapędzoną pod zie
mią, ale we wszelkich okolicznościach podnosząc głowę, ran- 
Bi prowokować represją. Jeżeli prsod I8-u miesiącami, w 
czasie rozbrzasku pamiętnej „wiosny" rewolucyjnej, mini 
ster, który zainaugurował erą „zaufania" do społeczeństwa 
Ujrzał się zmuszony rychlej aniżeli przypuszczał do „dania 
odporu" w dniu 22 Stycznia kroci >wtjb swa-egara proletar
iackim, to czyż dzisiaj podobna przypuszcsfw’., by co innego 
jak  dziki, zwierzęcy teror mogło się stać ostateczną konsek
wencją wszelkich takich czy innych liberalnych czy pogro
mowych poczynań rządowych? A przecie w ciągu tych 18 
miesięcy "tortosunkowanie eił zmieniło się ni® do poznania: 
brolotsrjat przyłączył do swojego obozu inne żywioły rewo
lucyjne, z jedynego czynnego żywiołu stał się bojową awan
gardą całego różnolitego obozu, ostrością, potęgą, świado
mością swoich wystąpień ośmielił te* i burżnazją wszelkich 
odcieni, podzielił liberalne jej żywioły na mniej i bardziej 
radykalny odłam, dał jednym i drugim hasła polityczne i 
społeczne, siłę i odwago oporu, nawet i poniekąd i organi
zację.

Obecne rządy Stołypina i zgrai jego nie zdołają zmo
bilizować tanim kosztem żadnego poważniejszego odłamu bur- 
żuazji przeciwko rewolucji. Burżuazja wprawdzie nie zdoby
ła sobie zgoła pełnej wiary w rewolucją, owszem nabyła no
wych co do niej obaw, ale straciła też narazio nadzieję moż
ności oddziałania na rząd posiadanomi przez siebie środkami. 
Nienawidząc i bojąc się rewolucji z całej duszy, niemniej 
ma ona t ę ‘świadomość, że jeżeli „ta" zawiedzie, to wogóle 
wszystko zawiedzie. R^ąd podejmuje nieudolną próbę roz
dzielenia społeczeństwa mechanicznie na dwie części i kusi 
jedną bladym cieniem reform, ofiaruje drugiej sądy polowe. 
Dla burżuazj i—reformy! Dla proletarjatu—stryczek i kator
ga. Jest to nieco za pierwotna i przedwczesna kombinacja! 
Reformy są starą, utartą plotką i nie mogą być niczym wię
cej. Rewolucja nie załatwiła też jeszcze interesów burżuazji 
i rząd. który nie umiał sobie jej zjednać w Dumie, nie kupi 

• je : dziś po rozpędzeniu Dumy sądami polowoini i pogromami.
J  Proces rewolucyjny przewloką się i jednocześnie staje

1 sio coraz bardziej ostrym i bolesnym. Potworna zgraja usi- 
, ■ fr) niewY<"isaiace ognisko rewolucji, jakim jest Polska,, 
zalać krw ią,"zdusić okropnością i zgrozą pogromów wojsko
wych.

T JT I K  j

Te dzikie zamachy muszą być, rzecz prosta, odpierane
wedle sił i możności proletarjatu. Najpodlejsi, najznaczniej
si sprawcy i winowajcy pogromu powinni być wytraceni, 
jak wściekłe psy. Alo byłoby złudzeniem przypuszczać, ił 
gdybyśmy mogli cały las- obrócić na szubienice dla nich, — 
powstrzymalibyśmy tę nawałę wrażą. Póki ona istnieć bę
dzie, póty lud zawsze narażony będzie na jej ludożercze za
machy! Tylko zupełne zwycięstwo rewolucji, tylko doszczęt
na zatrata "caratu może nas od zmory okrucieństw jego i 
rozbestwień uwolni4

J(fęska głodowa dla 15000 ludzi.
— 0 O 0 — «

Kilka tygodni femu pan Popowski, członek Zarządy 
Zakładów Ostrowieckich, oznajmił delegatom robotniczym,: 
*e skutkiem braku abstalunków trzeba będzie w ciągu kilku.' 
tygodni wydalić * fabryki i kopalni 1600 robotników. De-j
legaci odpowiedzieli na to, że w przeciągu 2 dni dadzą od-> 
powiedź; w yrazili1 przytym zdanie, że robotnicy nie zgodzą 
się na to, aby część była wydalona, że wolą pracować choćby 
jeden dzień w tygodniu byleby, wszyscy razem. Jednoczeń-, 
nie delegaci zwrócili p. Popowskiemu uwagę, *e Zakłady, 
które przez długie lata  prosperowały, korzystając z ■ pracy, 
robotników, teraz w chwili przełomowej powinny poczuwać- 
się do obowiązku podtrzymania robotników choćby ae stratą 
dla interesu. Po porozumieniu Bię a ogółem robotników, 
delegaci zawiadomili Zarząd, że robotnicy stanowczo żądają,- 
żeby nikt nie został wydalony, natomiast zgadzają się pra
cować kilka dni w tygodniu. Pan Popowski odpowiedział,' 
że Zarząd na to zgodzić się nie może, natomiast fabryka, 
będzie pracowała p rz y  pełnym składzie robotników tak (Du
go, póki niez ostaną wykończono obstalunki, t. f. prze* 4— 8' 
tygodni, poczym fabryka będzie zamknięta na czas nieogra-i 
niczony. Odpowiednie ogłoszenie p. P. miał już zawczaan 
przygotowane. Ostrzeżenia jednego z delegatów, który, 
wskazywał na skutki społeczne i polityczne, jakie pociągnąć 
może za sobą pozbawienie cbleba tylu tysięcy ludzi,  ̂nio 
nie pomogły, i fabryka d. 1 października ma być zamknięta,' 

Na wiadomość o tem O. K. R. wysłał dwuch dołegak 
tów do Ostrowca d la zbadania sprawy i. porozumienia sięj1 
z delegatami, ogółem robotników i miejscowym Zarządem 
Zakładów. Dnia 5 września delegaci zwołali wiec, na któ-j 
rym byli obecui wszyscy bez wyjątku robotnicy. Po obszer
nym omówieniu sprawy powzięto jednogłośnie następującą, 
uchwałę:

„Zważywszy 1) 8e zamknięcie fabryki cznścza wydanie- 
na pastwę głodu i nędzy 4500 robotników, czyli wraz z ro-> 
dżinami przesżło 15000 “ludzi; 2) że stan finansowy Zakła
dów Ostrowieckich jest znakomity, że akcjonariusze pobie
rali przez długie lata niezmiernie wysokie dywidendy, a za- 
tym mają moralny obowiązek prowadzenia fabryki nadal, —■ 
chociażby na pewien czas bez zysku, — by nie narażać na^ 
nędzę tych, którzy pracą swoją s'tworzyli wszystkie nagro-( 
madzone majątki i wytwarzali przez szereg lat wysokie dy
widendy; 8) że motywy, przytoczone przez przedstawicieli 
Zarządu, nie wykuzują bynajmniej, by zamknięcie fabryki 
było nieodzowną koniecznością i to w chwili, gdy inne go
rzej uposażone zakłady metalurgiczne fabryk pomimo kry
zysu nie zamykają, uciekając się w razie braku obstalun- 
ków jedynie do zmniejszenia ilości dni i godzin pracy.

Zebrany na wiecu ogół robotników Zakładów O stro 
wieckich oświadcza:

P r o t e s t u j e m y  p r z e c i w k o  z a m k n i ę c i u  Z a 
k ł a d ó w  i ż ą d a m y  c o f n i ę c i a  w y d a n y c h  r o z p o 
r z ą d z e ń .  Sprawę naszą składamy w ręce Polskiej Partii 
Socjalistycznej, którą upoważniamy do prowadzenia dalszych 
pertraktacji z Zarządem Zakładów".

Dodamy jeszcze, że Zakłady ostrowiecki mają kapnal 
akcyjny w Wysokości 2 miljonów rubli, majątek Zakładów 
wynosi przeszło 5 miljonów, obrot roczny około b miljonów. 
Dywidenda w ostatnich latacii wynosiła około 15 proc., daw
niej dochodziła do 25—40 proc.

Liczby te nie wymagają komentarzy. Rzucają ono jas
kr waw 6 światło na znaczenie moralno obecnych zamiarów 
Z arządu . . .  — ,1 . -t, . _______
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„l\uch 3 aw°d°w!/“;
Niedawno ukazał się M  3 i 4 tego pisma, poświęcony 

całkowicie pierwszej konferencji Związków Zawodowych mia
sta W arszawy.' Chociaż w „obotniku" było już krótkie spra
wozdanie z tej konferencjif tym me mniej, uznając wielką 
w agę organizacji zawodowych, powracamy jeszcze raz do to- 
ajo samego przedmiotu

W skład konferencji weszio: l o  delegatów z.nązkc 
(metalowców, posiadającego 6210 członków, 2 ze związku ro- 
jbotników drzewnych, liczącego 1143 członków, 8 krawców 
{647 członków), 2 malarzy (596), 2 brukarzy (242), 2 sztu
katorów (57), 2 rymarzy (92), 2 szewców (848), 1 garbarz 
{500), 1; kamieniarz (103), 1 fryzjer (wpisowego dotąd 
nie pobierano), 2 kapelusznik (związek w toku organizo
waniu się), 1 białoskórników (ustawa jeszcze nie opracować 
ma). Ogółem było 81 delegatów związkowych, reprezentu
jących 9 9 3 8  zorganizowanych towarzyszy i 7 delegatów Ko- 
anięji Organizaęyinei. "W charakterze gości uczestniczyło
9 MÓb.1 -Miń

ł jK o n ia re n ę ja  WarszamKuyeflt"niejako wstępem aoKon
ferencji ogólno-krąjowej, której zwołanie w  danych warun
kach okazało się niemożliwym./ Z istni ąjących na prowinqji 
związków na  pierwszym planie należy postawić Związek Ro
botników Praemysłu włóknistego w Łodzi (10 tysięcy człoa 
ków).. Pozatym w  Łodzi istnieio związek metalowców, pie> 
tottzy, tramwajarzy i  t. di A ^ #

. .  Niedawno odbył się zjazd' przedstawicieli wszystkiej 
cukrowni JSrólestwa i wkrótce będzie stworzony jeden cen
tralny ZwiązekrobotnJków cukrowni. O podobnym typie
t w o r z y  s ię  też Związek robotników cegielni i kamienioło
mów. Dotychczas wszystkie te  Związki pozostają ze sobą

C luźnych tylko stosunkach. Dalszy ich rozwój musi dopro- 
adzić do sworamia jednego Centralnego Związku w każ

dym -aa wodzie i  do zawiązania bliskich stosunków organiza
cyjnych pomięds? wązystkiemi cdntralnemi Związkami wszyst
kich zawodów.; J$

4-W uprawie /ćwiążków narouowyćh / i  ćErześelansKicn 
pruyjęto uchwałę, z a le ż ą c ą  laknaieneirglcąnlfiśeao -zwalczanie
ąg ita^ ipacho łków kap ita łu . t ,, . %

-Cały numer niezmiernie starannie opracowany 4 wyda
my odznacza się wielkim,bogactwem treści 1 świadczy o zna
komitym rozwoju i postępach u nas rnchn zawodowego.' 
Numer ten powinien się  ‘w  reku każdego uświado
mionego towarzyszą.

V V

Z  pofiojowisfia*
i-obo—

Od jednego z tow am szy  siedleckich otrzymujemy przez 
okazję list, malujący istotny stan rzeczy podczas krwawych
dni 8-go, 9-go iJO -go  b. m. . , „.>v 'V":"... • '

{/„Towarzysze! Nie czuję się wprost na siłach opisać 
Wam "tego, co przeżyliśmy tutaj podczas krwawej orgii roz
bestwionego żołdactwa. Po trzech dniach pragnienia i gło
du, po trzech dniach nieustannego zdawania sobie sprawy ze 
straszliwego niebespieczeństwa, na które wszyscy byliśmy 
1 jesteśmy jeszcze wystawieni, trudno mi wprost zebrać my
śli, by oddać Wam nastrój nieszczęsnej ludności siedleckiej.

Już od kilku tygodni chodziły słuchy, że rząd zamierza 
nrzadzić nam krwawą łaźnię. W sobotę, 8-go ui rżeliśmy 
po raz pierwszy dragonów narwskich, jeżdżących po mieście 
z palcami na cynglach. Instynktownie czuliśmy, że zanosi 
się na coś niedobrego. Wypadki nie kazały długo czekać 
na siebie W godzinę po ustaniu wszelkiego ruchu nliczne- 
go, t. j. o 9-ej usłyszeliśmy dwa wystrzały rewolwerowe. 
W7’ odpowiedzi na nie rozległa się salwa karabinowa, trwają
ca kwadrans. Od tej chwili o każdej nieparzystej godzinie, 
t. i. wtedy, kiedy zmieniają się u nas patrole, o 11-ej. 1-ej. 
3-ęj, 5-ej ' i  7-ej słychać było kilka wystrzałów z rewolweru, 
a następnie długotrwałe, przeciągłe salwy. Niepokój i zde
nerwowanie nie pozwoliły na,m zmrużyć oka tej nocv. W 
niedziele miały jednak nastąpić rzeczy jeszcze gorsze

Dnia tego od samego rana zamknięto z rozkazu gene- 
rał-gubernatora Engelke wszystkie brainy. Zresztą i tan
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nikt nie wyszedłoy z domu, gdyz na ulicy czekała każdego 
przechodnia niechybna śmierć. Byliśmy jak gdyby osaczeni 
przez nieprzyjaciela, który przez cały dzień ostrzeliwał ulicę 
Warszawską,* Piękną, Długą i wszystkie prowadzące do nich 
przecznice, t. j, właściwą dzielnicę żydowską. W tym sa
mym domu co i ja mieszka urzędnik - rosjanin. Znajomy, 
żołnierz przyniósł mu wody. "Wdaliśmy się z nim w rozmo
wę, i okazało się, żo je s t on przekonany, iż rewolucjoniści 
żydzi chcieli urządzić pogrom żołnierzy. Kiedy upewniałem 
go, że nikt nie mógłby strzelać do wojska, ponieważ wszy^ 
stkie okna są pozabijane deskami, odparł, że według objadą 
nień oficerów, żydzi strzelają z dachów. Żołnierz ten mó
wił nam również, że nąjbardziej zawzięci na „napastników , 
są ci zpośród żołnierzy Libawskiego pułku, którzy mieli w 
robotę zakończyć już służb*

V/ niedzielę zrana przybyły do Siedlec dwa nowe puł
ki. Jednym z nich był osławiony Włodzimierski z Białego* 
stoku.

Na Prospektowej 1 Pięknej wybuchły pożary.
W Niedzielę rano ukazały się na domach chrześcij&ń- 

uMch obrazy Mikołaja Cudotwórcy i  Matki Boskiej Często-
. chowskiej, , , -

W ciągu nocy z niedzieli na poniedziałek strawy ka
rabinowe nie ustawały; natomiast z rewolweru strzelano tyły 
ko kilka razy—jak  się zdaje—z jednego i tego Bamego miej-, 
ff-ft W niedzielę pod wieczór zaczęliśmy odczuwać strasznym 
■głód i pragnienie. Ponieważ w naszym domu tak samo, ja k  
w wielu innych, niema studni, a żołnierz pić nie przyno-j 
sił, musieliśmy pić stęchłą deszczówkę

Dziś o 9-ej rano rozległo się sześć strzałów armatnich/ 
Na w y to cz en ie  armat, jak  mówił mi oficer, który był koło, 
10-ej u mego czynownika, Engelke otrzymał telegraficzne 
zezwolenie Skałłona. Oficer chwalił się, żo zabronił rozbK 

jać  sklepy na jednęj t ulic, zamieszkałych głównie prze* 
chrzęści an. W yrata on przekonanie, ie  wszystkiemu winne 

>ą „podłe żydztaki* f powołuje się na „porządnych" (zamoż
nych) polaków, którzy, uiściwszy haracz administracji, (o 
oficerach nie wspominał) otrzymali pozwolenie na wyjazd.- 
Skarżyli mu się oni na dworcu na żydów siedleckich, „któ
r z y  do spółki z socjalistami, chcą zgubić kraj, podczas kie- 

■■dy rozsądna ludność dice jego  rozkwitu pod berłem najjafr 
Mniejszego pana." .
/  , Przed chwilą zgłaszali się do nas żołnierze po okup.
Wiedząc, że w domu tym mieszka wleln chrześcian, ii w ich 
liczbie nawet kilku urzędników, oszczędzali nas; teraz zażą
dali jednak „słusznego" wynagrodzenia. Papierosów wziąć 
nie chcieli, gdyż jak  mówią, mąją papierosów, wódki, konia 
ku i  cukierków dosyć. Zażądali oni po pięć rubli od rodzi* 
ny. Nie było rady; , każdy musiał dać im ehoćby ostatnie 
grosze. Od osoby, która przyjechała dziś rano, dowiedzia
łem się, że w Łukowie sprzedawano "wczoraj złote zegarki 
w podwójnemi kopertami po 12— 15 rubli.

Równie tanio sprzedawano tam towary łokciowe. Przy
jezdny opowiada, że do bufetu kolejowego, przyniósł w je-, 
go obecności żołnierz, mający na sprzedaż kosz likierów. 
Oficerowie pobłażliwie patrzyli na tę  scenę.

Według słów oficera, o którym już wspominałem!, Hczds 
rannych mieszkańców dochodzi do 300, a zabitych do 50; 
jest również kilku rannych żołnierzy i jeden strażnik, któ
remu wpakowano w bok kulę karabinową. Rozumiemy ju i 
teraz, skąd się wzięli owi ranni żołnierze: żołdacy strzelali 
na oślep i ranili się wzajemnie, zupełnie tak samo, jak na 
wolnie japońskiej

Muszę zakończyć mój list, gdyż osoba, która ma go 
eabrać do Warszawy spieszy się na pociąg. Eskorta czeka 
już na nią.

Zamykam ten KrotEl i bezładny opis uplanowanego po
gromu, poprzedzonego, jak zwykle, prowokatorskim wy-
stralem.

Zdaje rm się cnwliami, ze powróciły czasy średniowie
cza. Wściekła rozpacz ogarnia człowieka, że jest w tą
chwili zupełnie bezsilny i nie może odpowiedzieć na gwałt
zadany wszelkim uczuciom ludzkim.

Nadejdzie jednak dzień zapłaty!
li v/i zbrodnia siedlecka nie pozostanie bez kary i

Robociarz.



I M E O S M iy c l !  p p l .
O d „patrjo tów  rosy jsk ich" z M oskw y otrzym ał 

S to łyp in  depeszę kondo lency jną  z pow odu znanego  p i a 
chu, której zakończenie  brzm i następu jąco : „O b y  natchnął 
P an a  B óg do zan iechania  zg ubnego  i w ystępnego  m esprze- 
ciw ienia się złem u. C zas zabrać się do zdław ienia rozbo ju  
i anarchji „osw obodzicie li" . Tylko szerokie zastosow anie 
kary śm ierci, sądów  polow ych i w ytępienie zbrodniarzy  
m oże zbaw ić Rosję. D rw iny z p raw a, zw łóczenie i jaw ne 
sch leb ian ie  zdrajcom  ze s trony  sądow nictw a zw iększa czel
ność żydów  i in teligen tów  rosyjskich. T ysiące zb ro d n ia 
rzy pow inno  być straconych".

jL>  j l \  o  «  J 

ff!aSe porównanie.

i .

P odczas gdy  u nas zgodna w  nienaw iści ku socja
lizm ow i zgra ja  p rasy  bu rżuazy jnej, począw szy  od „Słow a" 
„D zw onu1* lub „G azety  P o lsk ie j"  do pedeckiej „Praw dy" 
z bezp rzyk ładną czelnością pow tarza, że bandytyzm  jest 
tw orem  socjalizm u, w arto  przytoczyć zdanie  w  tejże kwe- 
stji petersbursk iej „Rieczi" (M  147), w ypow iedziane w po
lem ice z gadzinow ym  „N ow ym  W rem iem em ". P o s łu ż y ło  
rów nocześn ie  za m iarę teg o , jak  daleko nasza burżuazja  

; bardziej je s t sp od la łą  politycznie i zdziczałą um ysłow o od

■reści- t o t  mamy podstawy- p i s ^ R i . c ^ - s p i e r i  si4

„ ta len to '

n a m y ś l i  nazw ania „dobrem i uczuciam i n ie  -p o id k  w alcząc z rew olucją, pozw ala ją  rozw ijać się
tracenia tysięcy a I d  ”sza pa trio tów " g rab ieżo m . W  sto sunku  do tych ostatn ich  ludność  staje się

przyśw ieca twórcyr sądów  f  ̂ h  całego  sądow nictw a f | o  w prow adzen iu  stanów  w yjątkow ych praw ie bezbronną,
noskiew skich ob e jm u ję  i oskarżenie  ^  „ j / r y  n ie gw aran tu je  bezpieczeństw a, zakaz posiadan ia
rosyjskiego o sprzy jan ie  „zdrajcom  ... p_ y_ . |U j ron j p o d rygorem  ciężkiej kary  pozbaw ia m ożności sam o-
lis tra  by łoby  to  w szędzie poczytane za g ru b ą  P y y u ' N nw nie W rem ia" i ookrew ne m u o rgany" w szyst- 
tość; p. S to łypin  jed n ak  darow ał ją  ,p a tn o  om ‘ > w sw ym  ; rewo-
podziękow aniu  nie p o c z y m !  żadnych z a s t r z e l o n a  p u n - ,  ^ cjj^ | ‘“ ' d 'onf “ f  f  Ł c y j n o ś ć  l e g o  oszczerstw a az
kcie w ładz sądow ych. _ . . . nnrttn a w idoczna- N ow em u W rem ieni" dobrze są  z n a n t

Jakżeż  n asi czarnosocieńcy , rzy m e z y * ^  2ne w ypadk i, gdy” „anarch iści-kom un iśc i" , i inn i,.m ianu jący  
b ie  .tego  zaufania i p  o tekcji k  o rą  się r a m a m i ,  o k a z y w a l i  się • dobrze z n a n e j
rosy jscy", ubo lew ać  m uszą , że n ie  m ogą, że: im  nre w y ę u . j j op ryszk a m i . . :  D o vostatn iej dóby  nrb

pada £ $ & £ «  

tarygodn^Tbl̂ f

,W ,  naw et żandarm , prow adzący  śledztw o, uczuw ał w ą t ^ „ i a W ^  W  praw id łow ego  i sp o k o jnego  rozw oju-.

szych procesów , b o  w ojskow ych, przez w spó łp racow nika n y “ i „św iętochow szczyzny .
,,S łow a" Dr. Ż dżarsk iego . >  P a n  ten , % k tóry  się w  każde j 
sw ej k o respondencji z P e te rs b u rg a  szczy ck p rzy jaźn ią  z .rn-
na  k ana lia , w INs 2 4 0 ^ S ło w a "  p i s z e .o  procesie rew eiskim  „  , . .
“ a podstaw ie rozm ow y .„z najlepszym  sw oim  przy jacielem " „W iększe firm y fabryczne w M o s k w ie - p is z e  ,,Riecz
członkiem  sad u  w ojennego . O czyw iście są  ,tam  te n d e c y j-’S L indel, M anufaktura  ■ P ro c h o ro w sk a ^ H u b n e r , i D an iłow ska 
ne  ustępy  o z ło rzeczen iach  na ag ita to ró w , są  zw roty o obu- i  M anufaktura w ypracow ały  ;  porozumW ffie,* w  m yśl k t ó ^ o  
l a m u  s i e  s u m i e n i a  i sk ru sze  w pośród  skazanych m a re n a -^  ustanaw ia  się  sw ego rodząjuM okaut: żadne z *ądaMTt>bc* 
rzv P an  Ż dżarsk i n ie ty lko godzi * się w zupełności n a  tniczych, w yrażone w k tórejko lw iek  z;rtych * fa b ry k ^ m e Jm o ' 
T zyKK 2 » fln przyjaciela, ale pokrzepia  * że bvć  n m n e te  b e z  zgody  w szystk ich  ?p o zo sta ły ch .% K rążą

tam , gdzie  ów ka t w pada

Zmowa fabrykantów.

rzy
iposób  w ysław iania  się sw ego 
i m itygu je  serdecznego  druha 
w krokody lo-łzaw y liryzm .

O to p róbki ich djalogu:
— Już m iałem  jechać n a  urlop , g d y  tu  licho nadało  

rokosz  na  „Pam iati A zow a". P rzyw ieziono  ich do  nas, do 
Rew ia B iedne chłopy! D ały  się obałam ucić  k ilku  ag ita to 
rom  z których jed n eg o  ty lko p rzy trzym ano , i p osz ły  g ła d 
ko  ńa  tam ten  św iat, B óg w ie za c o . . .  Z a sw o ją  naiw ność  
chyba.

—  Za rokosz  przeciw  w ładzy, w trąciłem .

—  Skazańcy rozporządzili jeszcze sw oim  m ajątkiem  
sk ładającym  się z rzeczy i k ilkunastu  rubli na  g łow ę, n a 
pisali listy ^do rodzin  i teraz dop iero  przyszła  spóźniona 
refleksja: za co g iną?

l l l l v Z j  L II)  W j  I f lŁ U lI C  W IV lv/i vJIV V i w  * v ł  ̂ <j i  \

że być  p rzy jęte  "-bez zgody  w szystk ich  ^pozosta łych . T ftrjążą 
pogłoski, że do w y m ien io n y ch 'firm rzam ierza p rzy łączy ć 's ię  
w iele innych fabryk ."

W s z ę d z i e  j s d f f & C f .

z m ieisca.—  Za rok o sz— w trąciłem
Jak  w ym ow ne są  te  k ró tk ie  „w trącenia* p.

sk iego , jak m alują  one  i jego  podłość, i podłość 
które to um ieszcza i podłość czytelników  których

Zdżar- 
p ism a, 
to  nie

oburza Czarnosocienne dusze!

N iedaw no w S taw ropolsk iej g u bern ii na K aukazie 
w alka rew olucyjna p rzyb ra ła  o strą  fo rm ę .T L u d jio ść  tam tej- 
te jsza  przepędziła  m iejscow e w ładze,, o rgan izu jąc  natom iast 
ludow y sam orząd . Rzecz charakterystyczna, w danym  w y
padku  narów ni z po lic ją  i s trażn ik am ąp rzep ęd zan o  m iejsco
we duchow ieństw o. Z tego  pow odu  o rgan  kadetów  „Riecz" 
robi kilka uw ag  ogólnych  o roli, jaką  w obecnej walce 
odgryw a praw osław ne duchow ieństw o i o tej przem k^ne 
ja k a  daje się zauw ażyć u szerokich w arstw  ludu  w sto sun  
j u do kleru. „O becnie ludność  w idzi w  duchow ieństw ie
 m ówi „Riecz*— organ  biurokracji i przeciw staw ia dążenia
jego  in teresom  ludu. ^V ostatnich czasach ukazał się cały szeicg  
w iadom ości o czynnym  w stąp ien iu  ojców  duchow nych na  
d rogę kontrrew ołucyi. A m bona dla p ropagow ania  po licy j
nych i pogrom ych idei n ie w ystarcza. Sform ow ały się ka
dry  w ędrow nych kaznodziei, naw et w godności b iskup ie j 
którzy  nie z gałązkam i poko ju , a eskortow ani przez oddziały
e t r o - ż n i i  r t r o f r . p n m v



6 . R O B O T N I K . J\a 1 7 9 .

kazania podburzające chłopów przeciw inteligencji, potępia
jące Dumę i naw ołujące do pogrom ów. Inni duszpasterze 
organizując dla współdziałania ochronie i policji dział śled
czy, posyłają gdzie potrzeba denuncjacje. Jeszcze inni 
jak naprzykład poczajcwscy mnisi wydają pogrom owe odez
wy i prowadzą energiczną propagandę w tym kierunku. Są 
tacy, którzy posiadając olbrzymie dobra klasztorne, uzbroi
li się za pozwoleniem administracji, nie w duchowy miecz 
Chrystusów, a w najzwyczajniejsze karabiny i strzelają do 
chłopów razem ze strażnikam i w obronie „ p r y w a t n e j  
w łasności".

Jeżeli trzy lata temu mówiono o obojętności do 
spraw wiary i wrogim stosunku do duchow ieństwa inteli
gencji i wykształconych klas społeczeństwa, to teraz trzeba 
Konstantować taki sam stosunek szerokich warstw ludności... 
Przaczyn zaczyna on przejawiać się w formie ostracyzmu 
(wyrzucania) i przemocy w odpowiedzi na przemoc.

Lud widzi w duchowieństwie nie tylko organ [wła
dzy policyjnej, ale i przeciwnika w walce ekonomicznej, gdyż 
ono odnosi się wrogo do najważniejszej w danej chwili 
kwestji do seformy rolnej.

Duchowieństwo z malemi wyjątkami, stanęło otwar
cie w szeregu tych, którzy nie chcą dla ludu ani „woli", 
ani „ziemi".1

Tak dzieje się w Rosji. U nas również księża 
stanęli bezwzględnie po stronie kontrrewolucji i w walce 
z socjalizmem chwytają się wszelkich środków. Ze wszyst- 
stkich ambon rozlegają się głosy, potępiające walkę ekono
miczną i polityczną. Księża głoszą ludowi rzeczy w które 
sami nie wierzą, mówią o łamaniu krzyży przez socjalistów  
i żydów, nie jeden z nich posuwa podłość swoją do tego, 
że nawołuje wprost do zabijania socjalistów, jak np. ksiądz 
Chylicki na W oli. Z zagranicy zjawiają się sprowadzani 
przez fabrykantów i rząd zakonnicy, którzy uczą robotni
ków, że sam Bóg stworzył biednych i bogatych, a więc 
niema po co strajkować o krótszy dzień roboczy i lepszą 
płacę, w

—#  Jednym słowem gdziekolwiek rzucimy okiem ksiądz, 
pastor i róbin agitują za wyzyskiem i uciskiem ludu robo
czego.

Walka strajkowa rolottikSw W M a w s M
W ostatnich dwóch miesiącach przeprowadziliśmy 

tutaj cały szereg strajków ekonomicznych. Ruch strajkowy 
wybuchł żywiołowo i objął prawie wszystkie fabryki we 
Włocławku.

Strajkowali robotnicy następujących fabryk:
1) fabryki metalowej Kochanowicza; Strajk trwał za

ledwie parę godzin. Robotnicy uzyskali przeszło 50% . Wszyst
kie inne żądania zostały zaspokojone.

2) 2 M łyny solne Bałaszewa i Sterna; Strajku w ła
ściwie nie było, robotnicy przedstawili swoje żądania i po 
parogodzinnych pertraktacjach podwyższono im z 65 kop. 
płacy dziennej na 1.00; wszelkie inne żądania: doktora, 
ołacy 1% raza większej za robotę pofajerantową, wydalanie 
robotników za zgodą ogółu i t. d. zaspokojono.

3) Fabryka papy Dystryliera; Strajk trwał 3 dni. 
Wszystkie żądane warunki pracy przyznano. P łacę \z  65 k. 
dziennie podw yższono na 90 kop.

4) Fabryka fajansu Czam ańskiego; Strajk trwał prze
szło 3 tygodnie, poczym robotnicy uzyskawszy 5 do 10% 
podwyżki, powrócili go pracy.

5) Fabryka fajansu Teichfelda i Olsterblum a; Strajk 
wybuchł po części dla okazania solidarności ze strajkujące- 
mi robotnikami fabryki Teichfelda w Pruszkowie, po części 
zaś wskutek zam ierzonego przez fabrykantów pogorszenia 
warunków pracy. Po dwóch tygodniach strajku, właściciel 
wyjechał za gran icę ,  upoważniwszy do pertraktowania z robo
tnikami swego «yua. Ten zgodził się, z pewnemi ograni
czeniami na żądania strajkowe, poczym robotnicy powrócili 
do prarv. ZatcdwŁe jednak upłynęło 5 dni, gdy fabrykant 
zerwał ttrofrwyjąc *o tym, że przy podwyżce pła
cy przyznanej y s s .' *vua m usiałby fabrykę zamknąć. Strajk 
wybudW znowu, po tygodniowym jednak oporze robotnicy 
wycieńczeni materiaime zmuszeni bvH n» niezbyt korzyst

nych warunkach (5— 10% podwyżki) powrócić do pracy 
postanow iono jednak przy pierwszej pom yślnej sposobność 
walkę rozpocząć na nowo.

6) Fabryka M etalowa Neumana; Strajk trwał prze 
szło tydzień, zakończył się pomyślnie.

7) Fabryka drutu Klankego; Po 10 dniowym strajki 
robotnicy, uzyskawszy 15—25o/o podwyżki, powrócili 
pracy.

8) Fabryka m etalowa Zakrzewskiego; Strajk trwa 
parę dni. Uzyskano 15—20o/o.

9) Fabryka m etalowa M uhsama: Strajk wskutek b ra
ku solidarności między robotnikam i został połowicznie zła
m any (wśród robotników m ają pewien wpływ endecy oraz 
miejscowy huligan w sutannie ks. Mankiewicz). Po dwu
tygodniowym  przeszło strajku robotnicy uzyskawszy nader 
m ałe ustępstwa (6— 10%) powrócili do pracy. Zapłatę za 
pół strajku otrzymali jedynie robotnicy pracujący na dniów
kę, którzy trzymali się solidarnie. Usilnie się starał o to, 
by niedopuścić do zwycięstwa robotników niejaki Lenicki 
buchalter. Pan ten w swej zaciekłości \ antystrajkowej po
sunął się tak daleko, że chodził do innych fabryk nam a 
wiać fabrykantów, by nie czynili ustępstw strajkującym 
Znany on jest jako szpicel fabryczny i gnębiciel robotników

10) Fabryka cykorji: Strajk trwał 2 tygodnie i za
kończył się pom yślnie. Robotnicy uzysnali od 20—25%  
podwyżki; wszelkim innym żądaniom  strajkowym uczynio
no zadość.

11) Fabryka sulfit - cellulozy. Strajk trwał przeszło 
m iesiąc i został wygrany. Robotnicy uzyskali 15 k. dzien
nej podwyżki; wszystkim innym żądaniom , z małemi ogra
niczeniami, uczyniono zadość.

Pom yślne zakończenie strajku, po dwóch poprzed
nich przegranych (zeszłego roku) ożywiło bardzo nastrój 
m iędzy robotnikam i, którzy dotąd z nic-znacznemi wyjąt
kami pożostawali pod wpływem Ń. D. i kleru. Zrozum ie
li oni nareszcie, że interesy klasy robotniczej reprezentuje 
jedynie organizacja socjalistyczna.

12) .Młyn parowy Haacka. Strajk trwał 10 dni i za
kończył się bardzo pomyślnie. W yzysk panow ał tu straszny. 
Za 12 godzin pracy bez przerwy (często dłużej) otrzymywa
li robotnicy 3 ruble tygodniowo i m ieszkanie (reprezentują
ce wartoSć jakich 30 rubli); za tę nędzną zapłatę pracować 
musieli też i w niedziele i niektóre święta. Robotnicy, za- 
strajkowawszy, zażądali 10 godzinnego dnia pracy (12 g. 
z grzerwą 2 g.), niedziel i świąt wolnych, płacy dziennej 
90 kop., lekarza, lekarstwa i t. d. W szystkim żądaniom  uczy
niono zadość, robotnicy zwyczajni (t. zw. dniówka) uzyska 
li przeszło 65 %  podwyżki, czeladź 20o/0.

13) Tartak Poznańskiego. Po dwóch dniach strajku 
żądaniom  robotników uczyniono zadość. Płacę dzienną pod
wyższono z 65 kop. na 99.

24) Młyn parowy „Świech". Właściciel zgodził się 
bez strajku na wszystkie przedstaw ione przez robotników 
warunki.

Na ogół biorąc norm a płac robotników pracujących 
na dniówkę ustaloną została zamiast dawnych 65 kop. na 
80 kop. dziennie przeciętnie, w trochę mniejszym  stosunku 
unorm ow aną została płaca rzem ieśln ików .

Charakterystycznym jest, że fabryki, w których do
tąd  przeważny wpływ mieli narodowi demokraci i klet 
(księża), rozpoczynając strajk udawali się o pom oc nie do 
obłudnej patrjotyczno-księżej zgrai lecz do naszej partji.

Tak więc nawet robotnikom, ogłupianym  przez prze
wrotny kler i spiknionych z księżmi narodowych dem okra
tów, gdy walczyć im przyszło o poprawę bytu, podpo
wiedział zdrowy instykt klasowy, kto są prawdziwi jegc 
obrońcy.

Podniesienie zarobków w e wszystkich niem al za
kładach fabrycznych W łocławka ’będzie miało ten skutek 
podwójny: przyczyni się do popraw y warunków bytu kla
sy robotniczej. I powtóre: przyczyni się w wysokim sto
pniu do uświadom ienia szerszych mas robotniczych. Ta pow
szechna i zwycięska próba solidarności robotniczej wyrwif 
najm niej świadomych z “opiekuńczych szponów ich m nie
manych przyjaciół i zaprowadzi ich na ten gościniec, na 
którym cały "już proletariat Polski walczy o swe wyzwole
nie ekonom iczne i polityczne, o wolność i socjalizm.
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Trzy ostatnie numery „Arbajtera", organu Komitetu 

.ydowskiego P. P. S. mieszczą w sebie obfitv m ateriał li- 
>pr»ftki dotyczący chwili obecnej.

Poza korespondencjami i sprawozdaniami Aroajtei 
enszernie oświetla wszystkie kwestje, dotyczące roboty na 
szei wogóle, a żydowskiej w szczególności. j

Nie brak też artykułów, omawiających sytuacja ogól'
<ią. Do tej ostatniej kategorji odnoszą się W As 37-ym. 
„Nieudany strejk“, omawiający taktykę SD P»
fozneds enia Dumy, w AS 38 artykuł p. t. „Dwie taktyki ,
E S £ $ £  osŁą^rytykę poglądów J .  ^  mienszewikow,

Nasi krytycy" z odprawą Socjaldemokracji K. P. i L i bun 
oowi ya ocene wypadków 15 sierpnia na łamach „Czerwo
nego Sztandaru", Gazety Ludowej (Volks-Zeitung) i Dzwona 
tGlok) i wreszcie artykuł wstępny w A£ 89, traktujący

dla Polski." Arbajter podkre
śla konieczność zwołania Sejmu ustawodawczego w War
szawie wobec dowodzeń 127-go >S Gazety Lodowej (Volks- 
zeitunel że tylko ogólno:państwowa konstytuanta odpo- 
wiada interesom proletarjatu rosyjskiego, polskiego i ży
dowskiego. By dowieść, że proletarjat żydowski me powi
nien dążyć do konstytuanty warszawskiej „Volkszeitung 
zasłania się reakcyjnością ND i zaznacza rozproszeme zy- 
dów po całej Rosji. Naturalnie, arąumenty te spotykają 
się z zasłużoną, a łatwą krytyką. Arbajter wskazuje z je- 
S r i  strony na to, że Najlepszą rękojmią dla proletarjatu 
żydowskiego jest uświadomienie chrześcianskiego proleta, 
riatu Polski, gdyż pomimo całej koatrrowolucyijiosci J^D 
nie było jednak ani jednego wypadku pogromu, ̂ Ł dru- 
eiej zaś. strony wyraża przekonanie, ze różnice języków o- 
culturalne wśród proletarjatu żydowskiego różnych części 
oaństwa są tak znaczne, że konstytuanta petersburska ro 
wnież nie będzie mogła ziścić nadziei Bundu na autono
mie kulturalną żydów.

w  u  3 7  znajdujemy doiconczewe oeszernego arty-
wiiu p. t. „Nasza robota wiejska" a w Aa 38-ym-artykuł 
„Dwa zjazdy", poświęcony sprawie sjomzmu z powodu nie
dawnych zjazdów: terytorjalistów w Londynie i palestyn-
ców w Odesie. R ew olucja rosyjska i śmierć Hercla pod- 
ważTłv fundamenty drobnomieszczanskiej ldćologji pań*

s s f a g

macanego), Skrzynka do listów.
jsg- 3’o z 31 sierpnia: O osobnym sejmie ustawodaw
c a  Polski, Nasi krytycy, Z prasy SDKi i L,Krom kareł

•Zawjhtomienie o tym, i e  zamach w Otwocku zosUł 
wykonany przez naszą organizację, Korespondenc^e t v a 
szawa i Kalisz), Sprawozdanie finansowe czestocnowskicj: 
organizacji żydowskiej.

Z party,jsiieg@3

Sprawozdania 2 kanfssmji te z a w sk isg o  Okręp 
Podiiajskisgo.

guńku uczynienia proletarąjtu przemysłowego rolnikami 
.1 taktykę czepiania się klamki pańskiej króla angielskie
go, pozbawiony był poezji, która zawiera w sobie samo

* 8P° Sjbnitm polityczny, który oa dwudziestu kUku lat 
1 aŻYł do stworzenia dla żydów siedliska polityczno-prawne- 
eo w Palestynie, zbankrutował również, gdyż Turcja na 
fakie załatwienie sprawy żydowskiej zgodzić się nie chce. 
Słowa sjonizmu politycznego Usyszkin przeszedł obecnie 
So tej grupy sjomśtów, która ma na celu zwyczajną ko- 
Jonizację Palestyny.

Podajemy tu szczegółowy spis rzeczy zamieszczonych 
4 8  wspomnianych trzech numerach Arbajtera. ^

M 87 z d. 17 sierpnia: „Nasza robota wiejska", „Nie‘ 
udany strejk", „Z prasy żydowskiej", „Z partji (konferen
cja warszawska)", „S.D.K.P i L na wsi (!)", zawiadomienie 
o rozkolportowaniu odezw CKR z powodu 15-go sierpnia, 
sprawozdanie finansowe kaliskiej organizacji żydowskiej 
^dochód 84 rb. 89 kop.), zawiadomienia o powstaniu zwią
zków zawodowych wśród proletarjatu żydowskiego, „Koni 
binatorzy i oszuści pod maską socjalizmu (o sprawkach 
członków i agitatorów „Proletarjatu"), Sprawozdanie finan- 
towe Komitetu żydowskiego za lipiec.

A6  38 z d. ‘24 sierpnia: „Dwa zjazdy", „Dwie takty- 
fri“ Z prasy socjalistycznej (Czerwony Sztandar i Glok 
O 15-rm sierpnia), Kronika (Nakonieczny i lokaut iupelski) 
i t  woiska z fabryk, Kronika rewolucyjna, Sprawo-
Usuwani J strajku kuśnierzy (dochód i rozchód

tó  Em> Koresnondfen.ja (Warszawa. Bodzanów
V L H J I  r Ł a m i i t S .  S w a iB -M tta M  .” *1  w ®  t e

lyokońozeaia).

3. Robota żydowska.
Z nowodu braku stałego kierow nika robota  żydow ska w naszym  

kręgu  nie je s t jeszcze uporządkow aną. Posiadam y ooecme organi- 
sacie  żydowskie w Żyrardow ie, Grodzisku, Mszczonowie, Pruszkowie,i 
Grójcu, Tarczynie, Nowo-Mińsku, Kałuszynie, Stanisławow ie, Otwocku,

P u łtu s^ u ^ W y sz k o ^ .  ̂ llczet)n#źci j 8t&nie roboty na razie Jeszcze

ole marny.

4 . Związki zawodowe.
K*. eituUk ag itac ji naszej za  związkami bezpartyjnem i ao s w ię ,

aków » w  osiowych przyłączyło się: .
a) Do związku zawodowego metalowców na 15-3 robotnika^

tzSO, co ^  zw.ązk/a  zawodowego robotników przem ysłu wlókaiettgC 
b a  2800 robotników  należy 400, co stanow i 14,3°/o.

Obecnie przystąpiono d o o rg a n iz a c j i  związku zawodowego xo» 
ootnikćw ceglarskich i łw iązku  papierniczego.

*» Ruch ekonoaihm v.
W okresie sprawozdawczym prowadzUiiir.y cały szereg strajków , 

craw ie wszędzie zakończonych zwycięstwem. 'L ważniejszych wyioie-' 
niam y s tra jk  w Jeziornie w Maju n a  rzecz 8 godzinnego dn ia  robo
czego. Po kilkodniowym stra jk u  uzyskano wprowadzenie 3-cn zmian
po 8 godzin zamiast daw nych 2 po 12 godzin. . . . . .  ,  ' i

S tra jk  w fabryce Telohfeld* w Pruszkowie I Włocławku trw ał Z 
.ygodnte; uzyskano skrócenie dn ia  roboczego z 10 /z do 9 godzin

i pod«^a«w iue Lp,'-p eyr^  ( ^ . ( ń a s k ie j .  w Phuzk.w la: n»  sku tek  t^ tC t

trw s l 2
t^ysk«tao 20°/o podwyżki i  skrócenie i dnia roboczego z i l 1/^ do

g ° d*iD’s t ra jk  w ogrodach Braol nosar w Pruszkowie trw ał 0 godzin# 
Uzyskano 20»/• podwyżki i skrócenie dnia roboczego z 12‘/a do Iż. go 
dzin. Z a czas stra jku-zap łacono  3/* losu . . .

W Otwocku. S trajk  robotników ta rtak u  i gajow ych w Gliniane*, 
piekarzy, szewców, pracow ników , składów  aptecznych, subjektów ży^ 
dowskach. stróżów w Otwocku i Ś w idrze—  wszystkie wygrane. < 

S troik w Cukrowni Józefów trw ał 10 dni, uzyskano skróceni* 
dn ia  roboczego z 10 do 9 godzin, bibliotekę fabryczną oraz szkołę. < 

Pó w ysłuchaniu sprawozdania O. K. R. omowiono niektor* 
uchw ały ostatniej Rady Party jnej, a  następnie dyskutowano nad  kwe- 
stjam i, znajdującem i się r.a porządku dziennym. W spraw ie sądów  
i sam osądów powzięto następującą uchwałę:

, Konferencja Okręgu W arszawskiego Podmiejskiego ^  
się stanowczo przeciwko wszelkiego rodzaju  sam osądom  i karom  ci*^

"zab ijan ia  w drodze organizacyjnej szkodliwych jednostek, szpt 
ciów, zdrajców i t. p. uw ażam y nie za karę, lecz jedynie za śroae*
sam oobrony. .

Sąd party jny 6ądzić może jedynie spraw y t o w a r z y s z ó w  w  k  
kijach, dotyczących partji. We wszelkich innych kw estjach konfere* 
cjjt wypowiada sie za sądam i koleżeńskiemi, połubownemi. vv sąoacu 
tych towarzysze m ogą uczestniczyć jedynie jako  osoby pryw atne.

■% Towarźysze nie m ają  p raw a brać n a  siebie wykonywania ja* 
kichkolwiek wyroków polubownych.

W sprawie bandytyzm u konferencja w ypowiada się za organ i
zowaniem się robotniczej sam oobrony w tych w ypadkach, kiedy je s t  
ona  robotnikom  potrzebna.

Konferencja zaleca towarzyszom wpływanie na  to , by przy wszel?
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w anla ł podkreśla też fak t, że nie kary , lecz propaganda uśw iadom ie
n ia  zm niejszy szeregi ludzi niem oralnych, a  dopiero ustró j socjalisty
czny usunie zupełnie wszelkie nieporozum ienia, pow stałe n a  tle w łasno
ści pryw atnej.

Konferencja działu miejskiego ffzielnicy Dolnej odbyła
się 15-go sierpnia. Obecnych członków z głosem decydu
jącym 28, gości 2. Na porządku dziennym były sprawo
zdania z konferencji Warszawskiej i Dzielnicowej, a także 
z ostatniego posiedzenia W. K. R- i dzielnicowego komite
tu. Po zatym omawiane były sprawy organizacyjne, oraz 
został wypracowany regulamin dla działu miejskiego.

Wobec tego, że poprzednio brak sił w dziale miejskim 
nie pozwalał nam zająć się przeprowadzeniem ścisłej orga
nizacji, więc całe nasze stosunki polegały na tym, źe to
warzysze czytali naszą bibułę i dawali składki na partję. 
Dopiero od czterech tygodni zabraliśmy się energicznie do 
pracy, której rezultaty konferencja wykazała w cyfrach na
stępujących: Stosunki posiadamy w 10 większych zakła
dach, oraz w całym szeregu miejscowych zakładów i war
sztatów. W zakładach tych pracuje około tysiąca robotni
ków; z pośród nich mamy zorganizowane 2 koła organiza
cyjne (45 tow.), oraz 5 kół wykładowych, do których nale
ży 97 tow. Brak wykładowców hamuje rozrost naszej ro
boty. Przy każdym kole organizacyjnym mamy małą bi
blioteczkę; komitetów fabrycznych jeszcze niema, lecz kon
ferencja w myśl uchwał regulaminu poleciła towarzyszom 
dwóch fabryk |wybrać komitety fabryczne i zawiadomić 
o ich posiedzeniu komitet działowy. Zbytecznym byłoby 
tutaj nawoływanie organizowania się, bo towarzysze do
skonale sami rozumieją potrzebę tego.

Po zakończeniu obrad konferencja przystąpiła do wy
boru komitetu działowego i dziewięciu towarzzszy.

fi

K orespondencje.
Kielce. Po odbytej w początku sierpnia konferencji 

miejskiej daje się zauważyć ożywienie w naszej robocie 
partyjnej. Zebrania kół organizacyjnych odbywają się sta* 
-e, podatek partyjny do kasy wpływa. Jedynie robota ko- 1  
lejowa je s t u  nas zaniedbana. Szkoła agitatorów zbiera się 
dwa razy tygodniowo. W sierpniu organizacja nasza prze- f 
prowadziła 2 strajki: felczersko-golarski i w fabryce su- 
perfosfatów. W pierwszym żądaliśmy skrócenia dnia robo
czego i podwyżki; po dwóch dniach strajku nasze żądania 
zostały uwzględnione. Powód do drugiego stra jku  dało 
niesłuszne wydalenie robotnicy i robotnika. W iedząc, że 
m ają nastąpić wkrótce nowe wydalania, porzuciliśmy pra
cę i zażądaliśmy, by nie wolno było wydalać robotnika 
bez zgody ogółu pracujących. S trajk  zapowiadał sio na 
długo. Zarząd zaczął wydawać paszporty i zagroził zupeł
nym  zamknięciem fabryki. Na tę pogróżkę odpowiedzie
liśmy ogłoszeniem bojkotu. Jednocześnie w innych fabry
kach odbyliśmy masówki, nawołując do podtrzymania 
wspólnemi siłami tego strajku. W szędzie uchwalono opo
datkowanie się na rzecz strajkujących. Po pięciu dniach wró
ciliśmy do pracy na następujących warunkach: z powodu 
zmniejszenia produkcji w miesiącach zimowych n ikt nie 
będzio wydalonym i następnie wogóle uregulowaliśmy wa
runki oddalania robotników. Zapłatę otrzymaliśmy za
8 dni strajku.

Dla naszego młodego ruchu socjalistycznego strajk
ten ma doniosłe moralne znaczenie.

K ro n ik a  te ro ry s ty s z n a .
W dniu 2 września przez członków naszej bojowej 

organizacji na ulicy Kaliksta w m. Warszawie wykonany 
został zamach w  dowódcę 2 brygady, 4 dywizji piechoty 
tenerał-m ajora Tiumenkowa, wsławionego w kraju. Nad
bałtyckim oprawcy, na krótko przybyłego do Warszawy. 
Ręka sprawiedliwości dotknęła go u nas. Kompan Orłowa 
i Sołłohuba został ciężko raniony.

Ze sprawców zamachu nie. ujęto nikogo. _
W dniu 10 września w Żyrardowie org. boj. naszej 

partii wykonała zamach na miejscowych strażników ze
branych w budce strażniczej; do wnętrza jej rzucono bom
bę 2 strażników zostało ciężko rannych, szesem izej. 
Strażnic* ci w dniu 2 września w czasie pogrzebu za

bitego robotnika dali bez żadnego powodu salwę do or
szaku żałobnego, zabijając trzech i raniąc kilkunastu lu 
dzi. Za ten czyn byelowski spotkała ich kara.

Sprawcy zbiegli.

Pokwitowania.

P r a s k i  k o m i t e t  kwituje: za czerwiec: lista  Mś 10, Hartwig 2.36, 
na bib. 2,35; kara za psa 3.—; od rzeżników kara 5.—; od rzeżników 
ą Pragi na organizacją 10.—; z Giętówki 1.—; Rosya 30.—. ż a  lipiec: 
lista Na 3099, rob. z boraksu 2.60; łapówka odebrana od d o zo rcy ? .—.
J6 14, stacya Targówek 2.10. *6 3096 W. K. na walką czynną. 50.—. 
Karczma 5.—; od B. kara 3.—; Sypialne w agony 18.—; szewcy admin, 
15.—. f i  23, od rzeżników 8.60; na walkę czynną ł.36. 1 * 8  ag» . 6Z. 
z Białycz. 2.30. Pozostało z Roba 16.26. f i  22, od rzeżników,-12.—;

1 3 — 1 4  ̂ ram kow a, 5.65. N a sam oobronę od* R. 5.—; od S I  11. . 
spraw a W itk. 10.—; lis ta  M  103, z Falenicy, od robot. 1.50, od male; 
go Jan k a  5.— . f i  3100 fabr. siarcz. Praga 3.70. Na 3082 stac. Targó
wek—70. Z bud. K rystyana od rob. 10.—.'  Ponury z Rudzrenka 10.—. 
Młyn. Brzeska 3.22. 0 4  gwoździ 15.—. *5 3095 na w alkę czynną 9.4(1 
j i  20 od W. Kr. 10.—. Za sierpień: od sklepikarza 3:—; rzeźn ię** .—; 
z a  m osiądz Dytmar 50.—; Stare Brudno 5.—• f i  25, Terespol 
Śmiałego 7.95; od taboru 12.—. W 3102, Dytm ar,8.15, bloczki 7, 
4—9.75; z R obotnika 2.—. 3081, st. Targówek —jSfc? I  b t a n - O *
furm anów  &20; II bloczek od furmanów 4.30. Lista f i  21 Boraks 2.60; 
od F. 5.—; za  niemoralne czyny 4.—; za trującą wódkę 10̂ —: bk 
f i  3—10.40; z pod 14 przez Huraganan5.—; Siarczana 40.—. M 3101, 
s t. Targów ek —.75; felczer, opatrunki.— .75; . od prześlad. na bombę 
5 . - ;  b l z Brzeskiej 1 3 .- ;  L abor W. K  77, 7 9 -4 .1 0 ; bl.fi  77 iJ** 3* 
2.56; f i  22—L80; &  76—3.80; NS 74—3.95; f i  80— 1.40; bez Na—2~s>. 
Strażak felczer i niewiasta 1.50; zniszczone lizty pod Falenicą 1.—; 
bl. Je: 5—10.40,

P o w ą z k o w s k i  k o m i t e t  kwituje: pod. part. za  atępień: W e
ber 8.20; Baumfiok 4.20; Szlenkier 4.60; Aronowicz 5-55; Fejnkind 
— .60; Tramwajarze 8.70; Brochis 12-60; pod. part. za lipiec: Brecnis 
13.—; Szlenker 4-80; Weber 8.20; Cukiernicy 7.70. Na walkfy czynny  
„Kacza" — .50; f& 4. d.—2.75; fk  6 d. 2.05; Na rannego 3* 53—4.90; 
f i  57—9.60; f i  59—4.26; M  54—4.25. N a  pomnik dla Sznlm aa* 1* 
2.30; 14 21—4.20. N a agitacyę: od Hurtownika 30.— ; rzeźn ie* .® ąs*  
rze 30.— ; w remizie 10.—. Na więźniów polit. kara 2 50; JL. R ^— .73. 
Na bibliotekę dla organiz. szewskiej „Kościelna"—5.—.

Przez W. K- R-, z niewiadomej dzielnicy od 27 sierpnia do 4 wrze
śnia bl. fii 18— 1.30; f i  24 —.70: f i  25—5.—; f i  45—2.50; J* 39 2.—; 
f i  21— 1.30; Ni 3—4-10; f i  17—5.—„f i  23—2.90; f i  50—2.50; J* 41— 
2.20; J* 10—1.50; f i  9— 1.—; bl. na pod part. >4 15—5.—; f i  1—5.60; 
Ni 42—2.50; f i  52—2.50. Na agitacyę: Listy N  2—8.75; f i  49—3.50; 
f i  5—9.07; J* 43—2.70; f i  39—8.56; f i  40—40; f i  31—1.31; J4 4 5 -  
2 .5 6 ; *  4 7 -0 .7 9 ; f i  36—2-16; f i  41—2.34; *6 4 4 -4 .9 0 ; ^  
f i  28— 1.70. N a więźniów poi. od lampueera 3.—. ; Na walkę czynną 
ip g  0 50

k a s a  C e n t r a ln a :  z Zakopanego M._ L. 2,10.
W a r s z a w s k i  O k r ą g  p o d m i e j s k i  kwituje: rod. part. Je

ziorna 31.61; Józefów 12.30; Targówek, Huta 10.98; Zacisze, Klejowe 
5 51- Garbarnia 2.25; Nafciarnia 2.82. Pelcowizna: Drożdżowa, blocak 
f i  7—1.25; K  384-1 .25; f i  8 -1 .2 5 ;  f i  11 -1 .25; f i  16 -1 .25; fN  6 -  
1.25; f i  69—5.—. Cegielnia „Victoria" Bl. f i  17—5.—. Na bi
blioteki: Pelcowizna: Drożdżowa 8.50. Cegielnia „Victoria" 7-—.

W y d z ia ł  k o l e j o w y  kw ituje za czas od 16 do 31 sierpnia: 
W.-Wiod., w arsz ta ty  w arszaw s. zaległość za ,,R" 3.15. Skiermawic* 
(conto) za „R“ 4-50. Pruszków: z bloczków f i f i  I—VI: N a „R 23.85; 
pod. part. 4.76. N a organ: z lis ty  f i  2—3.87. Tcrespo.ska, pod. part. 
z bl. *  I—IV 50.78. N adw iślańska. Depo w arsz. pod. part. z bl. 18.85. 
W arsztaty  głów. na Pradze: pod. part. z bl. 31.95; na s ta ry  rachunek 
7.35. Zorganizow ani (kara) 2 0 . - .  Org. kol. n a  Terespolskiej kwituje: 
sąd  koleż. na  w ięźniów poi. 3.50. Org. kol. w Pruszkow ie kwituje: Na 
bibliotekę 3.88. Sym patyczka 3.—. Za czas od 1—6 w rześnia: K alisza 
za  „R!‘7.46; pod. part. z bl. sery a I-a, 2 . - ;  serya ffl-a 3 70 T erespolska, 
pod. part., z bl. serya IV-e, 1.60; I-c. 3 80, Il-e, 3.45, I-d, 4.75, V-a, 
1.75, V-b, 9.10 I-b— 10.20, IV-b, 2.60; Ill-d, 5.10. Skierniewice za „ R ‘ 
4.50. Cieohanów za ,.R“ 9.—.

O k r ę g  Ł ó d z k i  kwituje: Serya 875—57—; Chleb—1.—; u Fisze
ra— 0-44. Serya 485 >6 1— 1.—; XXX z Łęczycy 5.00; 0 0 0 — 0.50, 
OOOO—0.30; XX z U jazdowa—1.—; od Józefa—0.15; od Korony—1.50'
1 25- 0 39- 1 35- 0.85; 1.60. od B erła: 0.80; 2.35; od Nocnej Sowy z Józefo
w a—1.10.’ XXX—0.50; od N. Sowy— 1.50; X—0.15; Leśmierz (cukrownia) 
10.40- 3—‘ Rozbój—0.40; A ntoni—0.40; Florjan—0.30; Obal—0.30; Fe
iei< ó 7 5 -’ z Grabowa— 1.50; przy drzewie— 1.60; pod drzewem—0.90;
Horny— 105; od Rozboja—0.40; Feli—0.55; Młynów B ro k s-1 .—; Sie 
radz za b ibu łę—5.—. Serja 875, Ns 6 -  1.—; *  7. kółko ziemne—6.50; 
Nowo Hojny za sierpień—0.80; w H ojnach—0.60; W itaszew ice—5-— , 
Metlew— 1.—; Czerników—3.—; od P ikuly—0.50; 0 0 —n a  w alkę czyn
ną—2.—; Na PPS— 1.—: Sym patyczni—2.—.

Na fund, aę. Lista f i  43—2.70; J*  39 8.56; Nś 24 5.59. N a-stra j
kujących fi  431— 13.73. Na więźniów poi., lam pucer, za niespełnienie

0b° ' Unieważnienie K asyerow i fabrycznem u skradziono dwa bloczki na 
na pod. part. seryi lii, zaw ierające 102 kw ity i bloczek f i  44 (na dobro
wolno składki) z 25 kwitów.

Oświadczenie. O rganizacya dzielnicy powązkowskiej oświadcza, że 
nikom u nie daw ała upow ażnienia na zbieranio pieniędzy po zakończe
n iu  s tra jk u  w fabryce Zatęskiego. Wobec tego nie ponosi żadnej, 
odpow iedzialności za składki zebrane w tym  dniu przez Jednego z ro 
bo tn ików /1'


